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i biblijnej tragedii. Nie sposób uniknąć również skojarzenia 
z falliczną formą tych struktur, co z jednej strony może sym-
bolizować zależność kobiety od czynnika męskiego, ale 
z drugiej – wyzwolenia się spod jego władzy poprzez pozna-
nie własnej seksualności, a to dzięki działającemu wyłącznie 
na jej rozkaz dildo. To jednak nie wszystko. Uwagę zwraca 
przede wszystkim przejrzystość zobrazowanych kształtów, 
chciałoby się nawet powiedzieć: czystość. Laboratoryjna 
czystość.
Czyż zatem nie mamy tu do czynienia z alchemią roślin, 
które ulegają przemianie w szklanych probówkach i kulistych 
retortach? Roślin suszących się na mrocznych strychach, by 
następnie trafić do kotłów czarownic podobnych tym, które 
przepowiadają mroczną przyszłość Makbetowi. 
Ale to również alchemia na usługach kobiet, które zawsze 
są gdzieś obok nas; kobiet obdarzonych przekazywaną z 
pokolenia na pokolenie wiedzą; wiedzą o tym, co podać 
w chorobie, jak postawić bańki, jak zaparzyć zioła, jak ulżyć 
w bólu, w gorączce. Czyż one nie są naszymi babkami, 
matkami, ciotkami? Czy nie mogą być żoną, pielęgniarką, 
kochanką?
Oczywiście chodzi o wiedzę; wiedzę, którą przytłacza 
współczesna cywilizacja; wiedzę, która stopniowo zanika na 
rzecz odhumanizowanej medycyny. Tak często zapominamy 
o tym, jakie jest jej źródło, tak pierwotne, że wydaje się 
pochodzić z innego świata, niczym ten odkryty przez boha-
terów wspomnianego wcześniej filmu Jamesa Camerona.
Obrazy Bianki Patricii Isensee są ważnym głosem w dyskusji 
o roli kobiety we współczesnym społeczeństwie. Mówią 
o unikalnym wtajemniczeniu, jakim jest wiedza o świecie 
roślin i ich wykorzystaniu w aspekcie zdrowia i witalności; 
wtajemniczeniu, które zawsze było istotnym czynnikiem 
autonomii kobiet.
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Słowo CZAR, inaczej mówiąc, wdzięk, związane jest z kobietą, 
z kobiecością w ogóle, a jednocześnie określa jakieś zjawis-
ka nadzwyczajne, wymykające się ogólnie znanym prawom. 
Jest również składnikiem innego słowa, słowa czarownica, 
które łączy w sobie pierwiastek żeński z umiejętnościami 
magicznymi, ze zdolnościami pozwalającymi przeniknąć 
obszary niedostępne zwykłym śmiertelnikom. 
Nie na darmo określenie to ma synonim wiedźma, który – 
jak można przypuszczać – dotyczy tej, która wie, która jest 
wtajemniczona.
Do natury – pojmowanej jako przyroda – prowadzą nas po-
dpisy pod obrazami autorstwa Bianki Patricii Isensee. Łatwo 
się domyślić, że są to łacińskie nazwy okazów flory, a w 
szczególności ziół i roślin leczniczych (Taraxacum – mniszek). 
Przy pobieżnym spojrzeniu na te prace dostrzegamy głównie 
kolory, ale już w następnej kolejności w tle ukazują się zarysy 
kwiatów, liści i gałązek. Ale to na drugim planie, ponieważ 
na pierwszym mamy tajemnicze, niepokojące przeźroczyste 
struktury, w których odbijają się i deformują roślinne 
motywy. Moim pierwszym skojarzeniem była scena z osca-
rowego filmu Jamesa Camerona „Otchłań”, gdzie do wnętrza 
łodzi podwodnej wnika przypominający węża podłużny 
kształt, przejrzysty, a jednocześnie tak gładki, że odbija się 
w nim otoczenie.
W obrazie filmowym ukazała się krótkotrwała struktura 
powstała z wody, ale może to być przecież jakieś transparen-
tne tworzywo, a może nawet szkło, które towarzyszy nam 
w tak różnych okolicznościach. Od przejrzystych butelek, 
szklanek, aż po precyzyjne kształty naczyń laboratoryjnych 
służących do dokonywania analizy, syntezy, w których można 
sporządzić również trucizny, ale i eliksiry zaprzątające głowy 
średniowiecznym alchemikom. A zatem jesteśmy już na po-
graniczu kuglarstwa i nie zdziwiłbym się, gdyby na którymś z 
obrazów dało się dostrzec człekokształtny korzeń mandrago-
ry zdolny przemienić się w przerażającego homunkulusa.
Pozostańmy jednak przy jasnej stronie magii. Wystarczy 
bowiem wyostrzyć zmysły, by kształty i kolory przypomniały 

nam zapach i konsystencję ziół. Każdemu chyba zdarzyło się 
wędrować łąką, która urzekała wonią eterycznych olejków uwal-
nianych przez rośliny. Idąc, płoszyliśmy koniki polne, a przy po-
chyleniu się nasze dłonie znajdowały przyjemność w gładzeniu 
szeleszczącej powierzchni. Jak miło jest dotykać roślin, czuć 
ich gładkość, ale i szorstkość, a przede wszystkim delikatność. 
A kładąc się na łące, mamy tuż-tuż przed oczyma ten kolorowy, 
pachnący świat.
Gdy z podobną uwagą wpatrzymy się w krystaliczne wężowe 
sploty na obrazach, dostrzeżemy, że w krzywiznach, niczym w 
lustrze, odbijają się rośliny. Ich obraz jest jakby przepuszczony 
przez deformujące kształty szkło powiększające, poszerzając 
je lub redukując, dzięki czemu ewoluują w coś trudnego do 
zdefiniowania, a co przecież już od z górą stu lat jest środkiem 
wyrazu malarstwa, a zatem abstrakcją. Tutaj jednak mamy do 
czynienia nie tylko z artystyczną kalkulacją, ale również z naj-
pierwotniejszym z pierwotnych czarem, czarem przemiany.
Czyż nie z takiej magii korzystały niegdyś wiedźmy, warząc 
napary z ziół i roślin o znanych tylko sobie właściwościach? 
Posiadły wiedzę, dzięki której mogły pomagać innym, kojąc 
ból, powstrzymując choroby, łagodząc cierpienie. Choć często 
ta wiedza sprowadzała na nie same nieszczęścia, ponieważ 
uważano, że działają pod wpływem złych mocy. Dzisiaj wiemy, 
że czarownice zgłębiały tajemnice natury, sekrety przyrody i 
musiały minąć lata, a nawet stulecia, by nauka przyznała im 
rację, opierając się na ich pierwotnych osiągnięciach.
Tajna wiedza została wtedy zawłaszczona. Przemysł farmaceuty-
czny (drugi – jeśli chodzi o generowanie zysków – po przemyśle 

zbrojeniowym) okazał się bezwzględny, zastępując naturalne 
leki wysoce przetworzonymi suplementami, które jedynie z 
nazwy mają cokolwiek wspólnego z oryginałem. Ogłupiające 
reklamy dopełniły dzieła destrukcji. Kurczący się czas i wieczny 
pośpiech sprzyjały zapomnieniu.
Reminiscencje tego dramatu widzimy na obrazach Bianki 
Patricii Isensee. Jak zauważył pewien z krytyków oceniających 
ten cykl, owe wężowe sploty na pierwszym planie przywodzą 
tragedię uwiecznioną na jednej z najsłynniejszych rzeźb staro-
żytności. Mityczni bohaterowie Grupy Laokoona toczą nierówną 
walkę przeciwko bestialsko zaciskającym śmiertelne sploty 
wężom. Wężom zesłanym przez bogów, by ukarać starożytnego 
bohatera za ostrzeżenie Trojan przed niebezpieczeństwem, 
jakim był drewniany koń podarowany im przez Greków. A zatem 
mamy tu do czynienia z tym samym aspektem wiedzy wydar-
tej czynnikom nadnaturalnym jak w przypadku Prometeusza 
kradnącego bogom ogień.
Surowa kara spotkała również Ewę, która uległa pokusie węża 
odkrywającego przed nią źródło wiedzy, jakim były owoce z 
drzewa wiadomości dobrego i złego. Czy konsekwencją tego 
czynu było tylko wygnanie z raju? A może pokuta kobiet trwa 
do dzisiaj i w imieniu Boga dokonywana jest przez mężczyzn 
(stworzonych na jego podobieństwo), mężczyzn ujarzmiających 
kobiety, wzbraniających im wiedzy i wtajemniczenia, które są 
przecież przyrodzoną im właściwością. W końcu to przecież one 
są drzewem rodzącym owoce.
Na obrazach cyklu przeźroczyste, wężowe struktury zdają się 
przestrogą, będąc – być może – daleką przenośnią mitycznej 
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Für das Jubiläumsjahr 2025 hat Papst Franziskus das Motto Pilger der Hoffnung 
ausgerufen. Wir suchen die Hoffnung überall. Jederzeit. In den farbenprächtigen 
Gemälden von BIANCA PATRICIA ISENSEE werden die Formen der Natur direkt 
auf die Leinwand übertragen und zu poetischen, einander durchdringenden Kom-
positionen voller Leichtigkeit arrangiert.
Die farbintensiven, vielschichtigen Gemälde erinnern uns daran, dass die Natur 
sich immer erneuern wird, dass es ein Wiedersehen sicher ist. Es gibt immer einen 
Neuanfang und eine Hoffnung auf eine gute Welt, egal wie stark die Widerstände 
und die Zerstörung erscheinen mögen. Die Natur beweist es uns fulminant Jahr für 
Jahr. Wir können auf ein Wiederaufblühen auch in unserem Leben immer wider 
hoffen und dafür beten.

Jubiläumsgebet 2025 von Papst Franziskus:

Vater im Himmel,
der Glaube, den du uns in deinem Sohn
Jesus Christus, unserem Bruder, geschenkt hast,
und die Flamme der Nächstenliebe,
die der Heilige Geist in unsere Herzen gießt,
erwecke in uns die selige Hoffnung
für die Ankunft deines Reiches.

Möge deine Gnade uns zu 
fleißigen Säleuten des Samens des Evangeliums verwandeln,
mögen die Menschheit und der Kosmos auferstehen
in zuversichtlicher Erwartung
des neuen Himmels und der neuen Erde,
wenn die Mächte des Bösen besiegt sein werden
und deine Herrlichkeit für immer offenbart werden wird.

Möge die Gnade des Jubiläums
in uns Pilgern der Hoffnung
die Sehnsucht nach den himmlischen Gütern erwecken
und über die ganze Welt
die Freude und den Frieden
unseres Erlösers gießen.
Gepriesen bist du, barmherziger Gott,
heute und in Ewigkeit.
Amen

Zum Abschluss des Jubiläumsjahr „Pilger der Hoffnung“ findet in der Pfarrei St Katharina von Siena 
die Malereiausstellung HOFFNUNG von BIANCA PATRICIA ISENSEE statt.
Die Künstlerin Bianca Patricia Isensee studierte an der Akademie der Bildenden Künste in München (ADBK) freie 
Malerei. Sie schloss ihr Studium als Meisterschülerin bei Prof. Karin Kneffel mit Diplom ab. Sie lebt und arbeitet 
in München, unterrichtet Malerei als Dozentin für die MVHS und privat. Sie nimmt an zahlreichen Ausstellungen im 
In-und Ausland Teil und gewann Priese und Auszeichungen. Ihr künstlerisches Werk ist geprägt von intensiver Aus-
einandersetzung mit Materialien der Malerei und Natur. In Ihrer konzeptionellen Herangehensweise widmet Sie sich 
Themen, welche unsere Existenz und Werte der Gesellschaft hinterfragen. 
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